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półroczuie . rB. 2 kop. 40 
kwartaluie . rs. 1 kop. 20 
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I OGŁOSZENIA. 
I Za ogłoszcnia l-razowe k. 8 
. od jednoszpaltowego wi ersza 
petitu. Za ogłoszenia kilkuna­
stokrotne-po k. 5. od wier-

I sza. Za reklamy i nekrologi II 
po k. 10 ocl wier8za.-Za ogło- , 

I 
szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k. 15 od wier- ! 

sza petitu. • I 

I 
(Jeden wiersz szerokościstrony= : 

4 wierszom jednoszpaltowym. I 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 
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tarz~nskIego ob~k :MagIstra~u~-.Ogł?Szel\~a IH·Z~",IllU.J'\: W IOt.r-n ." ksit:gurnia 'J. Sochaczewskiej _ prócz tego: 
kOWIe RedakcyJa 11 Tygodma lobIe kSlęgarme; w -Warszawie ~ s w Czcstochowie W. Komornicki. I w Łasku \V. Grass. 
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• • Kefir z wyborowego mleka 
Codziennie świeży, kupować mozna, za po­
przedniem zamówieniem i przystępuą opła!;.'],. 
Wiadomość blizsza w Redakcyi "Tygodnia." 

• (0-3) . 

DO WSPÓLNEJ NAUKI 
z 8 -letnią dziewczynką, poszukuje się to­
warzyszki. Wiadomość bliższa w Redakcyi 
"Tygodnia." (3-2) 

IN.8TRUKCY JA 
domu zarobkowego w Piotrkowie 
(zatwierdzona przez Radę piotrkOWSkiego Towa­
rzystwa Dobroczynności dla Chrześcijan w dniu 
16 listopada 1893 r., a przez piotrkOWSką Radę Gu­
bernijalną Dobroczynności publicznej w dniu 24 

stycznia 1894 r.). (*) 

Zadaniem domu zarobkowego jest dostar­
czenie osobom ubogim a zdolnym do pracy 
i chcącym pracować, zarobku. Dom zarob­
kowy daje ubogim tylko w porze dziennej 
przytułek i pracę, odpowiednio wynagradza­
ną, ale obowiązkową. 

Prawo wstępu do domu zarobkowego 
przysługuje miejscowym ubogim wszelkich 
wyznań chrześcijańskich, bez względu na 
płeć, wiek, stan i godność; wyjątek stano­
wią dzieci do lat 12-u, obłąkani i dotknięci 
chorobami zaraźliwemi. 

Wybór rodzaju zajęć w domu zarobku, 
stosownie do liczby pracujących i zasobów 
materyjalnych instytucyi, zależy od Tow. 
Dobroczynności dla Chrześcijan, z uwzglę­
dnieniem a) by zajęcia te nie wymagały 
szczególnego uzdolnienia specyjalnego i b) 
by wyroby domu zarobkowego miały zbyt 
zapewniony. Oprócz zajęć w obrębie domu, 
pracujący w tymże, na żądanie osób trze­
cich, mogą udawać się do nich na roboty 
prywatne, i w takim razie, wysokość wy­
nagrodzenia, które pracujący mają pobierać 
do rąk swoich w całości, zależy od ich umo­
my z pracodawcami. 

Ilość godzin pracy dziennej, po odtrąceniu 
czasu na posiłek i odpoczynki, nie będzie 
przekraczać: 9 godzin dla dorosłych i fizy­
cznie silnych; 7 godzin dla słabszych i mło­
dzieży od lat 15 do 17; 6 godzin dla niele­
tnich od lat 12 do 15. 

N ol'mą wynagrodzenia za pracę jest pe­
wna jednostka czasu, np. godzina; wzglę­
dem jednak szczególnie pilnych i wpra-

(*) Pierwsze rB. 400 na otwarcie domu zarobko­
',Vego w Piotrkowie ofiarowane zost<uy przez Jego 
Swiątobliwość Protojereja kronsztackiego Jana IIi­
cza Siergiejewll, mL ręce J. \V. Gubernatora piotr­
kowskiego. Radni zaś magistratu tutejszego uchwalili 
zaczerpnąć z kasy miejskiej na tenże sam cel 
l's. 1000. 

wnych pracowuików, może być stosowaną 
iuna zasada, mianowicie produkcyjności pr~­
cy t. j. jej Jakość i iloŚĆ. Wynagrodzel1lc 
swoje otrzymują pracujący czę~ciowo: w po­
łudnie, przed obiadem i wieczorem, gotówką, 
lub, za ich zgodą markami taniej kuchni. 

Pracujący w domu zarobkowym mogą 
przynosić z sobą własny posiłek. Użycie go­
rących tl'Unków i palenia tytuniu w lokalu 
domu zabrania się. 

Korzystający (sposobem tylko wyjątko­
wym) z noclegu, obowiązany jest przed za­
częciem rannych robót, uporządkować izbę 
noclegową· 

Pracujący, którzy uporczywie opierać się 
będą zachowaniu przepisanych zasad po­
rządku i obyczajności, hędą wydaleni, za 
jednoczesnem zawiadomieniem o tern policyi. 

wvm podczas zaj.ęć, przyjmować pracują­
cych rozdawać lm pracę, wypłacać co­
dzie~lJY zarobek, przechowywać materyjały 
surowe i wyroby, sprzedawać te ostatnie na 
miejscu według cen wskazanych, prowadzić 
księgi rachunkowe, kontrolę i sprawozdania 
wedlug określonej formy, pilnować porząd­
ku, spokoju i czystości w domu zarobko­
wym. Obowiązki służby niższej pełnić mogą, 
o ile dobrowolnie zechcą, pracujący w domu, 
lecz tylko ci, którzy za odpowiednich do te­
go ,zajęcia będą uznani. 

Sroclki materyjalne domu zarobkowego 
składają: 

a) ofiary dobrowolne na urządzenie 
i utrzymanie domu; 

b) stale wsparcie od Towarzystwa Do­
broczynności dla Chrześcijan (z pozycyi VII), 
wysokość którego corocznie przez Radę To­
warzystwa określaną będzie; 

c) fundusze otrzymywane ze sprzedaży 
wyrobów domu-i 

d}. rÓŻne, nieprzewidziane wpływy przy­
padkowe. - Wszystkie fundusze domu za­
robkowego gromadzą się w klIsie Towarz. 
Dobr., a Rada wydatkuje takowe, w mia­
rę potrzeby. Do dyspozycyi opieku,na głó­
wnego oddawaną byc może suma me prze­
nosząca 1001's., na pokrycie bieżących wy­
datków. 
Przewyżka dochodu nad rozchodem pozo­

stawia się z końcem każdego roku w kasie 
Tow. Dobr. dla Chrześcijan i może być uży­
tą tylko na potrzeby Domu zarobkowego. 

W razie zwinięcia domu zarobkowego, 
cały jego majątek przechodzi na własność 
Tow. Dok dla Chrześcijan. 

Dom zarobkowy zawiadywanym będzie 
bezpośrednio przez Towarzystwo Dobro­
czynności dla Chrześcijan. Z liczby członków 
tegoż Towarzystwa, Rada mianuje rokro­
cznie głównego opiekuna domu, oraz za ­
stępcę tegoż. Prócz tego, każda z miejsco­
wych chrześcijańskich instytucyj dobroczyn­
nych deleguje od siebie przynajmniej je­
dnego honorowego opiekuna lub opiekunkę 
domu. Obowiązkiem opiekuna głównego i ho­
norowych opiekunów jest: bezpośredni 
nadzór nad wszelkiemi potrzebami domu 
i nieustająca piecza o prawidłowy jego ro­
zwój. Opiekun główny obowiązany jest: 
przygotowywać dla domu lokal, utrzymy­
wać takowy w porządku i dopełniać repa­
racyj, przygotowywać surowe materyjały 
oraz narzędzia potrzebne do zajęć, wyszu­
kiwać zbyt dla gotowych wyrobów, przyj­
mować lub uwalniać dozorcę lub dozorców 
i służbę niższą, określać wynagrodzenie za Oto jest w dokładnem streszczeniu świeżo 
pracę, sprawdzać wszystkie r3-chunki dzicll- zatwierdzona przez miejscową władzę in­
ne, przyjmować sprawozdanie i księgi ra- strukcyja tej pożytecznej ze wszech miar 
chunkowe, przyjmować i wydatkować sum- instytucyi - instrukcyj a, zdaniem naszem, 
my "obrotowe," uie przewyższające ]OOrs., bardzo dobrze, wyczerpująco, a dość treści­
prowadzić kore~pondencyję domu z osobami wie zredagowana. 
i zakładami obcemi, etc. etc. Przyszłe losy Domu zarobkowego, zależą 

Wszelkie projekta, dążące do zadość niewątpliwie w znacznej części od zaintere­
uczynienia przeznaczeniu domu, poddawane sowania się nim naszego inteligentnego ogó­
będą zbadaniu i decyzyi Rady Towarzystwa łu; to zaś zainteresowanie się (i, eo ipso, 
Dobroczynności dla Chrześcijan przez opie- ilość dobrowolnych ofiar i ewentualnych nań 
kuna głównego, który też wykonywać bę- w przyszłości legatów) zależy od energii 
dzie dotyczące domu uchwały Rady. W po- i dobrego zarządu domem, czyli, prościej 
siedzeniach też tej ostatniej, w których roz- mówiąc, od dotykalnych, że silt tak wyra­
trz~sane będą kwestyje uotyczące domu, zimy, namacalnych korzyści i rezultatów, 
koniecznie udział mieć musi opiekun głó- jakie on będzie przynosił. 
wny lub jego zastępca, na równi z członka- Więc ogół nasz inteligentny, powinien być 
mi rady, jeżeli do jej składu nie należy, dość często, za pośrednictwem miejscowej 
W posiedzeniach tych mogą też przyjmo- prasy, powiadamiany tak o działalności 
wać udział i opiekunowie honorowi. i usiłowaniach zarządu jak i o każdym po-

Dozór na miejscu w domu zarobkowym stępie i rozwoju nowej instytucyi. Trudno 
sprawuje cpecyjalny dozorca. Liczba dozor- bowiem żądać od niego, aby się czemś in­
ców, może być w miarę ostatniej potrzeby teresował, jeśli o ten! czemś pozwalają 
powiększaną stopniowo. Dozorca otrzymuje mu zapominać; trudno żądać aby otaczał 
pensyję miesięczną oraz mieszkanie i opał opieką i łożył na daną instytucyjlt, jeżeli ta 
w naturze. Dozorca obowiązany będzie znaj- nie dość okazuje w sobie własnych sił żywo­
dować się nieodstępnie w domu zarobko- tnych i prowadzona jest bez energii. 
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Mamy też nadzieję, że dla Domu zarobko- jałów, najprzód bierze miarę, potem przy- że wszystkie odbiły się od nas jak groch od 
wego, znajdzie Rada Towarzystwa Dobro- jeżdża do "przymiarki((, następnie odwozi ściany, bo całem tu naszem marzeniem: do­
czynności, odpowiedniego i godnego tej in- ubranie. Naturalnie koszta tej potrójnej jazdy bra wódeczka, smaczna po niej przekąska, 
stytucyi opiekuna, od którego głównie roz- wkłada na swych klijentów, którzy, wskutek polanie tego wszystkiego kilku lub kilkuna­
wój jcj zależeć będzie. tego, za skromne palto płacą 50 rub., za gar- stu kuflami piwa i ... zakończenie tej "przy-

Początek zrobiony-fundusz pierwiastko- ni turek 40 i t. d. jemnej zabawy" jaką hazardowną grą 
wy w kwocie 1400rs, jest. Dobra instrukcyj a To samo dzieje si~ z obuwiem. ,.Nadzieja" w karty, bilard lub w coś podobnego. I tak 
takze jest. Reszta, a raczej wszystko, zalezy sprowadza wprawdzie gotowe obuwie war- dzielI jeden równy drugiemu, i nikt nie po­
od wzmiankowanych wyżej warunków. D. szaw.'kie; nie zawsze jednak można je sobie myśli o jakiejś poważniejszej, szlachetniej-

dobrać, zresztą wiadomo, jak nasi wielcy szej rozrywce. 

Z Dąbrowy Górniczej. 
(K01·esp. "Tygodnia(') 

Bezwzględna prawda. - Br;lk rzelllicślników.­
Ztąd niepotrzebne podróze i ko~zta.-Przcmiana 
nazwy stacyi i wynikająca ztąr1 dogodność.-

Nowy l ekarz. 

Nie potrzebujemy ehyba dowodzić-gdyż 
jest to prawda, której nikt zaprzeczyć nie 
może-że dla pracującego ogółu, bardzo do­
niosłe znaczenie miałyby dobre informacyj e, 
gdzie i jakiej pracy okazuje się potrzeba, 
a więc: gdzie i jaka praca znalazłaby naj­
korzystniejsze dla siebie ujście? Natłok lu­
clzi, pracujących w jednym kierunku, obni­
ża wartość ich pracy i przynosi im krzy­
wdę; brak zaś w jakimś kierunku praco­
wników przynosi krzywdę danemu społe­
czellstwu. I tak źle, i tak nie lepiej. Jako 
argument potwierdzający - nie tę prawdę, 
samą przez się widoczną, ale nasze niedo­
ł ęztwo i niezwracanie na prawclę ową uwa­
gi-przytaczam przykład, że w Dąbro­
wie Górniczej, przy takiem nagromadzeniu 
ludzi, mającycb pomiędzy innemi potrzeba­
mi, potrzebę przyodziewania ciała, niema 
literalnie ani jednego porządnego krawca, 
oprócz kilku żydków-fuszerów. Tymcza­
sem Dąbrowa może krawcowi dać bHrdzo 
przyzwoite utrzymanie. Dziś np. musimy 
szukać krawca w Rędzinie, z którym nie­
ma żadnej stałej komunikacyi, gdyż roz­
kład pociągów kolei War.-Wiedeńskiej jest 
tak niedogodny, że trzeha zaraz pół dnia 
zmarnować; furmanki zaś w Dąhrowie są 
l)ajecznie drogie. Niektórzy eleganci, bar­
dziej wymagający, jeżcl:lą po ubranie aż do 
Częstochowy. Jazdy takie podnoszą oczy­
wiście koszt każdego ubrania i kradną Ilalll 
drogi czas, którego dla siebie samych ma­
my bardzo mało. Zdarza się i tak, że kra­
wiec z Częstochowy, który stale tu zjawia 
się od czasu do czasu z próbkami matCl'y-

Wiewiórki. 
Z obfitego pod względen odmian gatun­

ku gryzących, jedyna wiewiórka cieszy się 
sympatyją ludzi. W gruncie rzeczy jest 
ona także rodzajem szczura, ale szczur 
ten ma pi~kne futerko, jest czystym, do­
brze wychowanym, żywi się owocem, gar­
dZ3JC uieczystemi szczątkami, a mieszka na 
wierzcholkach dębów, gdyz czujc wstręt 
do jam ciemnych i brudnych. 

Ale, pomimo dystyngowanych gustów 
i eleganckiej szaty, instynkty rasowe nie 
wygasly w wiewiórce; a więc pod wzglę­
dem ekomii i przezorności na przyszłość 
nie przestała być blizką kuzynką szczura. 

Czy żyje W stanie natury w lasach Euro­
py, czy zamieszkuje ogrody publiczne wiel­
kich miast Ameryki północnej, gdzie w każ­
dej porze roku ma zabezpieczone pożywie­
nie, wiewiórka, z nastaniem pierwszych 
chłodów jesieni, zaczyna skrzętnie zbierać 
zapasy żywności na zimę. N a zapasy umie 
wybrać owoce najmniej podlegające zepsu­
ciu i najłatwiej dające się przechować, 
jak: orzechy, żołqdzie i t. p. Zapasy te 
inaczej przechowuje . wiewiórka europejska, 
inaczej zaś amerykańska. Pierwszej wy­
starcza na magazyn zimowy szczelina w ska­
le lub spróclmiały pień drzewa; chce ona 
tylko zabezpieczyć się od przymusowej 
pożyczki, jakiej zaządaćby mogły np. szczu-

majstrowie produkują na sprzadaż hurtową, Jedyną dobrą wiadomością podzielić się 
zwłaszcza na prowincyję. - Nie posiadamy mogę z czytelnikami "Tygodnia," a miano­
tez porządnego stolarza, a przecież przy tylu wicie, że wciąz w dalszym ciągu zbieramy 
domach nie jeden, lecz kilku stolarzy miało- (właściwie, z małemi wyjątkami, od robo­
by roboty pod dostatkiem. tników) skrzętnie na budowę kościoła i dałby 
Naz~a stacyi ,,~ąbrow~ - ~wangrodzk~ u Pan Bóg, żeby świątynia ta, o którą sza­

stHramem III-go Zjazdu gOl'lllczeg'o zamle- nowny nasz kapłan tak gorliwie się stara, 
nion~ została na "Goł?J~óg. (( Sluzha. n~chu jakn~jprędzej wzniosła się w górę i błysnęła 
drogI Iwan.-DąbrowskJ~J ~trzyma~a JU.z ~d ku mebu krzyżem, patrzącym z pogardą na 
swe~'o zaJ:zą~u odpowlCdme .0 tej ZmJ~Ule liczne karczmy po całej rozsiane okolicy. 
zawIa.doI!Uem.e; w praktykę Jednak ZJ~lana Na samym wstępie wspomniałem oblocie. 
ta WejdZIe me ?draZ~l dla przyczyn w.l~do- Prawda, ze mamy go tyle i takie głębokie, 
mych zarządowI drogI Iwan.-Dąbrowskle.J.- iż chyba jeden Rędzin może z dumą wyrzec: 
Dla ogółu je~t to refor!ll~ bardzo poządan~; "ja mam jeszcze większe." Konie biedne 
wskutek bOWIem. pod,obJenstwa nazw stacYJ: najgorzej na tem wychodzą, gdyż wożnice 
Dąbrowa . W.-WICdensl~a,. Dąbrowa Iwal:- zabijają je batami. Oryginalny sposób wza­
grodzk.a I Dąbr~wa: Gormcza, częste w~m- jemnej pomocy mają tutejsi furmani, prze­
ka.ły m~por~zunuema tak w r~chu pasazer clewszystkiem żydowscy. Oto np. jedzie 
sklm, Jak l towarowym ... NJer~z na,:~t sobie pan Szmul lub Lajzer po błocie 
powazne straty kupcy mJeJscowI. ponOSIlI, z ciężarem przechodzącym siły dwóch bie­
wskutek mylnego adresu. na frachCIe. dnycb, cierpiących na suchoty szkapiąt; mi-
D~ grona lek.arzy tuteJszy?h pr~ybyła no- mo to bije biedne stworzenia, bije co chwila 

wa SIła. J~st mą w.ychowamec ullIwersytetu i wrzeszczy na nie jak opętany; wtem wóz 
war.sz~w,sklCgo, śWlezo kreowany leka~'~, M. wpada w dół (a zdarza się to bardzo czę­
KWleClen. V'/,l~s. sto, gdyż nasze drogi i ulice z samych do­

Z Sosnowca. 

Kowe npodobania.-Poboznc żFzenie.-Kowe dro­
gi i barharzyństwo furmanów. - Tutejsza stacyja 

kolejowa; jej porządkowanie i nasze 110<1 tym 
względom uwagi. 

łów i wybojów się składają); naturalnie 
szkapięta ani rusz dalej; zyd już nie batem 
ale biczyskiem je rżnie, choć to nic nie po­
maga. Jest jednak jeszcze jedna cnota na 
ś,yiecie, nawet pomiędzy furmanami ży­
dowskiemi: koleżeństwo. Otóż w imię te­
go koleżeilstwa, kolega naszego Szmula przy­
biega temuz na pomoc; nie m)'śl jednak 
czytelniku, że przybiega z końmi swemi dla 
wyciągnięcia g'o z błota-wcale nie: pl'zy-

O czem tu pisać z naszego zahloconego, biega z drugim batem i dal~jże pomagać 
'l..adymionego, przepełnionego karc'l..mami 80- w okładaniu nieszczgśliwych zwierząt. Ba, 
snowca? Już tyle ztąd napisano do "Tygo- zdarza się też Jlie rzadko, że trzech i ezte­
dnia (( i innych f\zasopism korespondencyj, rech fmman6w w ten sposóh wzajenmie so­
tyle rad zdrowych i zachęty podano do szla- bie pomaga. Czyzby dziki zulus na widok 
chetnych i dobro publiczne mających na taki lzy nie uronił? 
c~lu instytucyj., ja:k czy~elni~, towarzystw~ Nasza stacJ:ja ~{?lejo'wa t. j. g'machy urzę­
gImnastyczne l WIelu, WIelu mnych!.. I czyz dowe, domy famIlIjne etc. etc., pod nowym 
dotychczas aby jedno z tych ziarnek padło zarządem w coraz to piękniejszą i przyzwoi­
na g'lebę urodzajną? Nie! musimy przyznać, I tszą przyodziewają się szatę: wszę lzie 'widzi-

ry, w charakterze biednych krewnych. Wie­
wiórka amerykańska jest o wiele przezor­
niejszą: mały ten czworonozny yankes nie 
dowierza nikomu i uważa, że, chcąc za­
bezpieczył: się od złodzieja, nigdy nie mo­
żna pr'l..edsiewziąć zawiele ostrożności. Jak 
stary skąpiec, który nigdy wszystkich skar­
bów swych w jedllem ,nie trzyma miejscu, 
tak wiewiórka N owego Swiata każdy orzech, 
każdą żołędż, oddzielnie zakopuje w zie­
mię, przykrywając starannie mchem lub 
kamykiem. Z nastaniem zimy, pamięć nie 
zawodzi jej przy odszukiwaniu ukrytego 
pożywienia: nawet z pod grubej warstwy 
śniegu wydobywa je z łatwością. 

Przezorność ta łatwą jest do wytłoma­
czenia u wiewióki nieumiejącej tanim spo­
sobem przepędzić zimy we śnie bez je­
dzenia, jak to czynią blizcy jej krewni 
świszcz i koszatka. Jako owocożerna, bez 
zrobienia zapasów byłaby skazaną na nie­
chybną śmierć w czasie zimy. Nie mając 
przywileju spędzania zimy we śnie, idzie za 
przykładem szczura i stara się obficie za­
opatrzyć swoje śpicbrze. 

Nietylko pod tym względem podobną jest 
do wspomnianego kuzynka; lubi bowiem 
równie jak on podróże i to podróże odby­
wane całemi gromadami. 

W połowie XVIII-go wieku całe armie 
szczurów niszczyły bezlitośnie Europę; je­
dnocześnie w Ameryce było najście wie­
wiórek. Na obydwóch półkulach naszego 

planety mało co pozostało zasiewów: wszyst­
kie padły ofiarą czworonożnej inwazyi. 
W r. 1749 koloniści Pensylwanii zmuszeni 
hyli do energicznej walki z całą armią 
wiewiórek, niszczącą ich pola i ogrody. N a­
znaczono nagrodę od głowy wiewiórki po 
31 centimów za sztukę. Na nagrody te 
wydano przeszło 200,000 fi·anków. W za­
ciętej owej walce zginqło 640,000 wiewió­
rek, nie licząc onar, jakie pochłonqły nurty 
Niagary, Hndsonu i :Missipi, które, zaślepio­
ne żarłocznością, wpław przebywać chciały, 
choć nie mają pojęcia o sztuce pływania. 

Wiewiórka nie jest zwolenniczką poli­
gamii, alc nie poprzestaje na jedynym do­
zgodnym towarzyszu. Są to związki czaso­
we. Gdy zhliża się chwila wydania na świat 
małych, wiewiórka amerykańska staje sie 
gniewliwą i wyprasza małżonka ze swego 
gniazdka, a nawet na drzewo, gniazdko to 
mieszczące, wchodzić mu nie dozwala. Jest 
to racyjonalne; często bowiem samce, zwła­
szcza stare, mordują swe potomstwo. Ug'o­
lino ma swycb naśladowców tylko na drze­
wach Ameryki, bo przykłady te nie po­
psuły jeszcze wiewiórek starego świata: 
jeżeli maleńkim grozi u nas jakie niebezpie­
czeństwo, matki przenoszą je w zębach na 
inne bezpieczne drzewo, lub w pień wy­
próchniały, a często zajmują gniazdko 
opróżnione przez wrony. 

Matka karmi mlekiem małe przez miesiąc, 
poczem powoli Vrzyzwyczaja je do spożywa-
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my od~wieżanie, czystość i porządek, w miej- ski. Przedmiot ten, peryjodycznie porusza.ny 
sce dawniejszych dziur, połamanych kolków bywa w prasie. Niedawno taż sama Bib!. 
w płotach zczerniałych przez czas i niedoz6r. Warszawska drukowała bogatą w treść, 
Widok to sprawia bardzo przyjemny i jako a gruntowną pracę o obdłużeniu ziemi, przez 
dodatni fakt godne jest zaznaczenia.. Porzą- p. Blocha. Pan Kłobukowski, jako środki m­
dek ten, o ile słyszymy, nietyll\.Q zresztą tunkowe, poda.ie: l) zbadanie dokładne 
na zewnętrz się zaprowadza; bowiem i a trzeźwe stanu majątkowego właściciela 
w innych sferach, wewnętrznych, utrzy- i ewentualnie cz~ściową lub całkowitą sprze­
muje się i w coraz to większy ład i do daż. 2) Podniesienie czystego dochodu z zie­
coraz to lepszego porządku je doprowadza. mi. 3) Zaopatrzenie rolnika w możliwie tani 
Mamy więc zupełną nadzieję, że niedługo i dostępny kredyt. 
nadejdzie chwila, że np. posłaniec wysłany Rozpatrując część I, autor uważa za ko­
zjakiejś fabryki dla wykupienia jakiegoś to nieczne zbadanie stanu rzeczy w majątku 
waru, lub z podohną manipulacyją, wr6ci za obdłóżonym. Zaleca oszczędność osobistą i 
pół godziny, załatwiwszy wszystko, a nie administracyjną. Przyczyną, że nietylko trud­
jak dotąd było po kilku godzinach, nie spra- no dostać ziemianinowi pożyczkę, lecz że 
wiwszy niczego. wprost kredyt hypoteczny znikł z powierzch-

Przyjemnie by to było dla publiczności ni u uas, są dewastacyj e, które w majątku 
i mamy nadzieję, że to nastąpi. Wiemy, że wystawionym przez Tow. Kred. na sprzedai, 
od razu wszystkiego nie można zrobić; ale rozpoczyna komornik z sekwestratorem, 
dobrzeby też było ... gdyby przy sprzedaży bi- a kończy upadający właściciel. We własnym, 
let6w zaprowadzono lepszy porządek, gdyby dobrze zrozumianym interesie, każdy z rol­
kupujących takowe uważano za równych nik6w, czujący, iż istnienie jego na danym 
sobie, za mających r6wne do kupna prawa, folwarku jest kwestyją czasu, winien, o ile 
a nie dzielono ich według kast indyjskich, może uajwcześniej, przystąpić do likwidacyi, 
t. j. ażeby temu, kto już raz dotarł do okien- gdyż wtedy, ratując swoją cząstkę, wierzy­
ka, sprzedano bilet, a nie odpychano dla ja- cieli nie naraził-by na straty. Dzieje się 
kiegoś napuszonego jegomościa we futrze, wprost przeciwnie: upadający wlaściciel szu­
który przez kilkanaście głów zrucając nie- ka ulg w Towarzystwie, potem u malomia­
raz publiczno~ci czapki i kapelusze, podaje steczkowych lichwiarzy. Ogólnie, stan zna­
pieniądze i dostaje odraz u żądany bilet. komicie sili pogarsza. Oto cyfry: od 1825-
W sieni znów rozbijają się i rozbijają naszą 1870 r. Towarzystwo wystawiło 486 mająt­
publiczność tutejsi niby doróżkarze żydowscy ków na sprzedaż i j eden z tych, Bukowiec, 
i inne podejrzane indywidua. Nieraz na pro- nabyło; od 1870-·1888 r. sprzedało 228, 
gu wejścia gł6wnego stanie sobie dw6ch a dziesięć nabyło; od 1888-1J92 r. sprze­
lub trzech takich ciur6w, którzy dopiero po dało 63~, nabyło 59. Przyczyny niszczenia, 
mniej lub więcej grzecznem lub niegrzecznem arcyslllsznie sz. autor upatruje nie w niż­
przem6wieniu raczą zrobić tyle miejsca spie- szej moralności naszej od zachodnio-euro­
szącemu na pociąg, że tenże od bie- pejskich narod6w, lecz w nietrzeżwej oceni.e 
dy się koło nich przeciśnie. własnego położenia, w nieznajomości § 524 

Niedawno w historycznym z powodu 'mor- k. c. i § 973 ust. post. cyw., przez sekwestra­
derstw i samobójstw lasku obok szklarni, torów i komorników sądowych. Przykład: 
odebrał sobie życie jeden z lepszych robo- w Garwolińskim w dobrach Brzeziny, wy­
tników ekspedycyi kolejowej, poderżnąwszy stawionych na wywłaszczenie przez Towa­
sobie gardło nożem kieszonkowym. Zostały rzystwo, sekwestrator sprzedał 100 morg6w 
żona i dzieci, a nawet podobno i kamienica, żyta na pnin za rs. 850, za zaległość skar­
kt6rej się dorobił w czasie służby. :Mial to bową, wynoszącą rs. 12G, kop. 19!.. 
być człowiek porządny i pracowity. Sowa. Gdyby wszyscy ci, kt6rym za rok, dwa, 

Kwestyja lloadającsj WłaSllOSci ziemskisj. 
lub trzy, grozi wywłaszczenie, przystąpili do 
likwidacyi, w czem sąsiedzi nieść winni 
pomoc-wtedy można by było wierzyć, iż 
z czasem kredyt powróci, a to wobec faktów, 
iż kapitalista chętnie lokuje sw6 j kapitał 
w 41

/ 2% w listach (ostatnia konwersyj a). 
W części II autor rozbiera dawne i obecne 

warunki bytu rolnika. Dawniej bez nauki 
nia owoc6w. Gdy nabiorą trochę sił, roz- i pracy był doch6d. Przy zmienionych wa­
poczyna się edukacyja, którą zajmuje . się runkach, a więc większych podatkach, ogro­
matka bez niczyjej pomocy. A surową jest mnem w porównaniu z dawnem obdłużeniu 
nauczycielką. Wystraszone maleństwo, kt6- i wobec przesilenia rolniczego, majątki ziem­
remu każe chodzić po chwiejącej się ga- skie wymagają kierowników, odpowiednio 
łązcc, drży na całem ciele i błagalne ku przygotowanych. Autor podziela zdanie in­
matce zwraca spojrzenia. Napróżno! Z po. nycb, że nakłady na melijoracyje gruntowe, 
czątku matka zachęca do ćwiczeń łago- powinny być jedynie dokonywane za po­
dnie, lecz gdy to nie skutkuje, potrafi przednio zaoszczędzone pieniędze. Produkcy­
skarcić surowo i boleśnie. Skoro tylko na- ja nasza w por6wnaniu z zachodem Europy, 
będą ufności w swe siły, malcy postępują (z morgi) jest żadna, nawet w folwarkach, 
szybko w nauce gimnastyki i zwykle, po które w naszych stosunkach, uwaźane są za 
dwóch lub trzech tygodniach, stają się znajdujące się w kulturze. Szereg wyjąt­
dzielnymi akrobatami. k6w i u nas. istnieje, o czem się przekonCIł 

Wiewi6rka żyje około 20 lat. W stanie delegat KomItetu 'l'owarzystwa, dr. Kowalski. 

W sprawie upadającej własności ziemskiej 
u nas, zebrał głos w zeszycie grudniowym 
"Biblijoteki Warszawskiej " p. A. Kłobukow-

natury samica wydaje na świat dwa razy W części III pan Kłobukowski po· 
do roku po czworo malutkic)). wołnjąc się na poprzednio już cytowa-

lliłe to stworzonko lubi towarzystwu ~~ 'pracę ,p .. J~na Blocha, p. t.: ,,~iemia 
człowieka. W ogrodach Richmond'u i in- I Jej obdłuzeme - przytacza w zarySIe pro­
nych miast Ameryki, bierze pożywienie jekt prz:yszł~go "kredytu melijoracyjnego." 
z ręki spacerujących ze śmiałością wene- W ,czę~c~ tej; au~or . ubole,wa nad lekko­
ckiego gołębia. Chowana w ogrodach pry- m!SlnoscIą WIelu zIer~:lIan, ktorzy zdobyws~y 
watnych mniej jest dowierzającą i poprze- kIedy t na .t. z. kapItał obrot~wy,. obracll;Ją 
staje na sympatyj ach dla swego pana i do- takowy. na .mne ?ele: Zast~nawIa SIę nad m­
mownik6w. stytucYJamI, udzlelaJąceml kredyt, zaznacza, 

Wiewiórki doktora Phillips'a znały nie- że powodem, dla kt6rego projekt udzi elani~ 
tylko jego, lecz dzieci, służących, konie przez Bank państwa kr.edytu do wySOkOŚCI 
i psy swego pana.. Codziennie o jednej go- 70% szacunku, wynaleZIOnego Ę>rzez .Towa­
dzinie przychodzily do okna, aby spożyć rzystwo spełzł, był,v ~ewast~cYJe maJątk?w 
przygotowaną już ucztę, a jeżeli jej nie tak często pow~arzaJą.ce, .SIę w ostatmch 
znalazły dopominały się, pukając w szyby ] 2 latach. W ko~cu obJaslll~, że wobec pra-
okna ' (?) wodawstwa o meruchomOŚCIach z przezna-

. czenia, § 524 kodeksu Napoleona, i postano-
~~ wienie Namiestnika kr6lewskiego z 8 Lipca 
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1823 r. i 973 u. p. c., przy woli rolnika kre­
dyt osobisty redukuje się do zera. Uregulo­
wanie w ostatnim kierunku prawodawstwa, 
prędzej czy p6źniej nastąpić musi. Poważną 
przyczyną, dla kt6rej trudno będzie rolniko­
wi otrzymać-gdy projekt kredytu melijora· 
cyjnego urzeczywistni się-pożyczkę, jest 
ruchoma hypoteka nasza. W miarę spłaty 
kapitalu, przynależnego Towarzystwu, wie­
rzyciel prywatny posuwa się, a właściciel 
nie może wycofać opłaconego kapitału To­
warzystwu, dla skierowania go na właściwe 
ulepszenia gospod arskie. 
Ograniczając się na powyższem streszcze­

niu, odsyłamy ciekaweg'o czytelnika do sa 
mej pracy p. A. K. zaznaczając od siebie, że 
zdaniem naszem jedną z najgł6wniejszych 
przyczyn upadającej własności jest: niezna­
jomoM rzeczy. Kraj posia.da dużo właścicieli 
ziemskich, lecz arcy-mało rolników, we wła­
ściwem tego słowa znaczeniu. Darmo-kto 
chce być lekarzem, studyjujq medycynę, kto 
chce być gospodarzem, musi studyjować rol­
nictwo, a studyja te, lat i pracy wymagają!.. 
Dawny system: że naj głupszy syn lub wyko­
lejony kupiec, przemysłowiec, lekarz czy 
adwokat bez praktyki, obierali zaw6d rol­
niczy, powinien llależeć do historyi. 

D1·. J.K. 
--+--

ZACHÓD SLOŃCA. 

1?atrz! słonce zaszł o, niebo wstydzi si ę purpurą, 
Ze nizin zycia bl:1ski świ e tlane nie złocą; 
Gdzieni egdzi e tylko skromnie szczyty wież migocą 
I wiatr z kominów krwawe ciągnie dymów pióro. 
Gwar milknie, snu dotknięty przeczarowną mocą 
~Irok wlecze swe całuny i swą pustkę , którą 
Dueh ci emności u liwięca ciszą tak ponurą, 
Jak bezczynność, przezwana w dobie zycia-nocą. 
Gdyby mieć siłę taką w rozpragnionej duszy, 
By módz przespać noc ciszy na żywota grzędzie, 
I łudzić si ę grającą mirażami smugą-

Nie byłby smutkiem zacMd ... L t.lcz siłę tę kruszy 
Troska o tych, co w sennym majaczą obłędzie 
A czuwać ... jakżez ta noc wydaj e się długą!.. 

J6zef Waśniewski. 

• 
.z: miasta i Okolic. 

Opel·a łódzka zjechawszy do Piotr­
kowa dnia 17 b. m., z zamiarem dania trzech 
przedstawień, dała ich cztery: dnia 17, w so­
botę wystawiono Fausta, w niedzielę T1·U­
badU1·a, w puniedziałek Cnrmen, a we wto­
rek l-szy i 3-ci akt Violety, oraz Ryce1·skość 
wieśniaczą Mascagniego.-"Faust" w głó­
wnych rolach był śpiewany bardzo dobrze. 
Rolę tytułową śpiewał p. Olszewski, kt6ry 
dzięki wielkiemu poczuciu estetycznemu, ja­
kie posiada, bardzo umiej.tnie umie po­
krywać pewne niedostatkI głosu. l\Jefi­
stofela śpiewał bardzo dobrze (po włosku) 
a i grał go wybornie p. Pester; Małgorzatę 
panna Kurtzówna, primadonna opery, posia­
dająca głos silny i dźwięczny; wreszcie 
Siebla p. Lubranicka. Chóry tylko i deko­
racy je były bardzo niedostateczne. 

W " Trubadurze, 4 kt6remu nic prawie zarzu­
cić się nieda nawet pod względem wysta­
wy, rolę Leonury śpiewała z r6wną werwą, 
jak poprzedniego wieczora, panna KlU"tz; 
Trubadura bardzo wdzięcznie p. Olszewski; 
Fe.rnandem był p. Pester, a hrabiego de Luna 
śpiewał p. Rybak baryton, o doŚĆ rozległej 
skali małodźwięcznego głosu. W roli Azuce­
ny, cyganki, zwr6ciła naszą uwagę, olbrzy­
mią ska.:lą i siłą swego młodego i dźwięczne­
go głosu p. Rupniewska, kt6ra, pomimo wi­
doczneJ tremy, potrafiła zająć widz6w peł­
ną trafn~j i szlachetnej gestykulacyi grą 
swoją. Jest to materyjał na pierwszorzedną 
w przyszłości artystkę. Chóry w Trubadu­
rze szły także lepiej. 

W "Carmen" rola tytułowa dostała się p. 
Lubranickiej, która odśpiewała ją dość umie­
jętnie i wdzięcznie, pomimo pewnego braku 
niższych tonów rejestru. Micaelę śpiewała 
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panna Kurtz, wychodząc zupełnie zwyci~zko I -- W GOl'zkowic<lch, wła~no.ści p. ,Ada­
z niezmiernie trudnej aryi przy końcu aktu ma Gołembows~iego. prz,ed mIeslącem Jede.n 
3-gOi p. Jaroński, kt6rego głos tenorowy z przemysłowcuw łodzklCh założył tkalmq 
dżwieczny i poprawna metoda bardzo sym- o kilkunastu warsztatach ręcznye.h. Inny 
patyczne na słuchaczu robią wrażenie, od- przemysłowiec łódzki, jal{ słysz~l~śmy, 
śpiewał partyję Don Jose 'goi Torreadora w miejscowości tej, wsp6lnie z właśClClel~m 
śpiewał p. Rybak z werwą i swobodą. majątku, zamierza zbu~ować prz~dzalmę· 

Dwa akty Violetty" we wtorek, zwłaszcza Gorzkowice mają wszelkle warunkl na osa­
pierwszy od'Śpiewcme zostały i odegrane do- d~ fahryczną, gdyż obfitują w wodę i znaj­
skonale. l-tola Violety, o ile mogliśmy \Yllosić dują si\j tuż przy stacyi kolei wied~ńskiej. 
z dwóch aktów, być musi popisową rolą p. Widocznie przemysI nasz przysuwa SHi corllz 
Kurtz, o ile nie obniża jej wartości, brak hliżej do Piotrkowa. 
poprawnej akcyi ,u tej ~rty~tkj. ~ie.tylko ~e I - 'ł'ajll~' lombard. Policyj a łódzka ~vy­
względl~ na . p. ~urtz ,~ałuJem~ zesm.y .u~e kryła drugI po.tajeD?uy 10m bard,. utrzymy­
usłyszeh całej "VlOlety, ale też l na p. Llplall- wauy pI;zez l1lejal\.lego O., zamJeszkałego 
skiego, grającego rol~ Germonta! któr~go w jednym z doU1ów przy ul. Staro-Brzezin­
bar~toll o .bardzo me,tahcznym d~w](~k.u wlel- skiej. Pomigdzy zastawionemi przedmiotami 
ce SIę mUSI nadawac do słynnej aryl aktu znaleziono wiele rzeczy, pochodzących z 1'0-

2-go ("Osiwiały ?jciec twój" ). Ro~ę 1\lf~'e~a zmaitych kradzieży i oddawna już przez po-

Dwaj uczniowie tutejsi,jeden chłopiec 13-le­
tni, drugoklasista, drugi 15-letni, czwarto­
klasista, postanowili udać się w podr6ż n1l, 
Kaukaz. W tych dniach zamiar sw6j usku­
h::cznili, a na drogę starszy r.abrał ojcu swo­
jemu rs. 200, młodszy zaś wujowi rs. 200, 
przyczem obaj spieniężyli wszystko, co mieli. 
Drogę wybrali na Łomżg, gdzie czwarto­
klasista odradził dalszą podr6ż młodszemu 
i wziął od lliego got6wkę, pozostawiając mu 
tyle, ile wynoszą koszta podr6ży z powro­
tem. Iuąc za radą kolegi, drugoklasista 
powrócił do Łodzi. 

gra~ p. OIszew.skt.-'v. "R):cerskoś~1 WJe~ll~a- licyję poszukiwanych. . 
czeJ/, tak pOpl~ samej orkl.estry, Jak, chorow - \\'lPadek. We WSI Tążewo pod Ło­
grających tu WIelką rolg, Jak wreSZCIe odda- dzia "W-letni włościanin, Stanisław Jaceń, 
ni~ o~u. g~ównych partycyj Turrida (p .. Ja- po,,;racając do domu pijany, wpadł do stu­
~onskl) I ~a~t.uzzy (panna K urtz), P?ml~łO dni na własnem podwórzu i utonął. 
ICh tr~ldn~sCl, Jak na operę sc.eny pro,wll1cY.Jo- _:\ a stanowisko inSI,ektora warsza­
naln~J me pozostawIały mc do ~yczem!l. wskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia 
W og?le. bardzo udatn~ . by!o. ~s~at~le. pr~ed- powrócił do Łodzi po dłuższej chorobie 
staWleme oper);" ł6dzkteJ--~ J~S~I m~e,~lbysmy p. Wojciech Brouikowski, którego czasowo 
co. do za~'zu~ema, t~ brak ~wlezoŚC1. l pewne zastępował p. Rupniewski. S aczelllik ruchu 
razące. mekledy zallledbame W kostIUmach. kolei fabryczno-łódzkiej, inżynier J6zef Cey-

. Orklestra pod bat.utą pa~a Ba~caTka ,:'.y- singer, po dłuższej chorobie powrócił już 
,'?ązywała SIę na wsz.ys.tkICh przedsta,ue- do Lodzi i objał obowiązki swe.O'o nrzedo-
mach bardz? zadaw3:l~llaJąco, ze swego tru- wania.· o. 
d~eg~ zauamai do~z~ls~y tez. do p~'ze~~na: _ Kwestyjonar)jusz. Fabrykanci łódz­
ma,. ze l)~n Jano~skl, J~~? dylekto~, ,dzl~kI cy otrzymali w swoim czasie od p. guberna­
swej w~]ątkoweJ . e.nCI~l1, młodzlenczemu tora piotrkowskiego kwestyjonaryjusze, z 22 
zapałOWI ~o sztukI I altystycznemu zn.aw- pytaniami do wypełnienia. Ważniejsze z tych 
stwu, "Z~·Ob.l! ws~ystko co w ~a,s~ych ,;anm- pytali. są nast~pujące: ile dana fabryka ln:ze­
kach. zl~blC ,n1ozua, by StWOIZ) C doblą ope- robiła w 189~ i !l:593 1'. bawełny zagral11cz­
rę pl (~Wl.ncy~o,nalną:. .. ' . nej, a ile ruskiej (Buch ara, Chiwa, Taszkent) 

N aJdzlehlle)szeJlll ,sl.łanu w hczny~ l.sta- i jakie były ceny; gdzie fabryka zbywa swo­
r~n.nym ~ers~melu .sple~vacz~lll ?pely ł?dz- je wyroby; co spowodowało zwiększenie })O­
klej w~~ają SH~ ~a,m. pame Kurtz I Ruplllew- pytu na bawełnę ruską; jaki wpływ wy­
ska, OIaZ p. JalOnskl. D. warła na interesa fabryk wojna celna 

- Koncel't. 'V Czqstochowie w ubiegłą , z Niemcami itd. Kwestyjonaryjusze te, wy­
sobot~ wystąpił z koncertem Stanisław 13ar- pełnione ollnośnemi odpowiedziami, miały 
cewicz. Koncertantowi akompaniował p. Ul'- hyć zwrócone do rzadu gubernialnego w r. b. 
stein .. :r~atr, mimo. podwojonych cen, był .- O!liłoszony ~o!'tC\ł podział dwudzie-
oczywU!C1e przepełmony. stu nowych posad towarzysz6w prokura to-

- Schw,·tanie zbiegu z rot al'cszhm- ra przy sądach okręgowych, a między innemi: 
ckich. Przed dwoma laty, przez miejscowy w Piotrkowie, Kaliszu, Kielcach, Łomży 
sąd okrggowy został skazany za gl'abierze i Siedlcach. Liczba ich powiększona została 
do rot aresztanckIch, niejaki Kniejski, który o jednego. 
zdołał ztamtąd zbiedz, ale w tych dniach - Podpl'okul'<ltol' sądu okręgowego piotr­
ujęty został w powiecie Czqstochowskim, kowskiego p. Grigorjew, mianowany został 
w majątku Rząsawa, przy kradzieży koni. członkiem sądu okręg'owego kieleckiego. Pod­
Jednocześnie policy ja jest na tropie drugie- prokurator sądu okrqgowego kostromskiego, 
go zbiega, niejakiego Malarskiego, skaza- Jakimow, przetranzlokowany został na ta­
nego za zabójstwo na ciężkie roboty w Sy- kież same stanowisko w sądzie okręgowym 
heryi. piotrkowskim. 

_ Podzi~kowClnie. Naczelnik pow. hę- -- Z Kłolllnic pi:szą do "Gaz. Warsz.": 
dziiu,kiego, radca stanu, Wwiedenskij i budo- Zimy prawie nie mamYi śnieg z deszczem 
wniczy tegoż pow., radca honorowy Pomia- na przemian moczą ziemię· Czas wilgotny, 
nowski, za udział w pracach przy odzl1acze- pouatny różnym chorobom, które nas też 
niu granicy od strony Prus na rzece Brynicy tego roku nawiedzają·~Pięć morgów ziemi 
otrzymali podziękowanie od p. Naczelnika przy stacyi, nabyli od izraelity Hallptmana 
Gubernii. pp. n ozen baumowie, także izraelici z Pła-

wna; zwożą obecnie materyjały, i jak sig 
zorcy ~::,~i~d~i.' af~lyŻ:ll~\o::~~v p~~~~~~l,ika;~:~;' dowiadujemy, ma stanąć tartak.-Głuche 

, wieści krążą, że w Kłomnieach, jakieś to-
kolcgijalny, Zenżurist mianowany zostal in- warzystwo ma zamiar postawienia cukro-
~pe~~Olem podatkowym łasko - łódzkiego wni. CUKrownia miałaby tu racyję bytu, ju~ 
l eWll u . ...... ~ tego samego wzglqdu, że gru~t pod buraki 

. n~:ły UCZCił szko.ł pl~3:rsklCh plOtr~o- Jest dobry. - Wskutek ustawIeznych ~łot, 
,ysklCh, s. p. ks. Andrzej HeJlllk zmarł w wle- a zatem złyt:h dróg, ruch towarowy meco 
ku lat 82 w Białaczewie, gdzie otoczony po- się u nas zmniejszyl. Drzewa odchodzi dzien­
wszecl1l1ym szacunkiem, był przez lat 52 nie do kilkunastu wagon6w.·- Ruch zbożo-
proboszczem. wy rozpoczyna siq, również i okowity. 

- "Sosnowickie Townl'z~'stwo kOlła"'l 
w~gla" złożyło dr. żeL Iw'anO'rodzko-Da­
browskiej, projekt wybudo:vani'a "'łasny~n 
kosztem ramp~ ~? ładowama węgla i dwóch 
zapasowych 1111IJ szyn, na swój wyłączny 
użytek. Wedle. projektu, ma być zbudowa­
na od kop~ll1l "Ig~acy" do pomienionej 
rampy, kolejka pOWIetrzna, druciana. Po­
nieważ dotąd węgiel z tej kopalni prawie 
wcale przez dr. żel. lwangrodzko-Dabro­
wską nie przechodzil, chcąc wiec skierować 
go na st. Dąbrovra-G6l'1licza, z~rząd kolejo· 
wy, zaopatrzył projekt w przychylna ze 
swej strony decyzyję i przesiał go do· de­
partamentu od spraw kolejowych do za­
twierdzenia. 

- Towarz)'stwo akcyjne Ż~Tal'dow • 
skiej fc\~)J'~'ki wykazuje czysty ~ysk z ek­
sploatacYI w roku lb92/3 w sumie rub. 
435,422,77, z których, po odpisaniu 5% na 
podatek rządowy 21,675 i 10% na kapitał 
za.pasow):' 4i1,350, udzielono dywidendy ak­
cYJonarYJuszom w stosunku 41 / 10 ,& od kapi­
t~łu. zakładowego, wynoszącego 9 mil. rub. 
I\.apltał zapasowy wynosi 500518 amOlty-
zacyjny 1,498,004 rub. " 

- 'Wypa.<"lki"",," gubernii. w ciagu 
drugiej połowy miesiąca grudnia było pożarów '16. 
W toj liczbie: z podpalenia 4; z ni eostrożności l ' 
złego utrzymyw'allia komiuów 11. Straty wyniosły 
4~?960 rs. Wypadków nagłej śmierci było 9; samo· 
bOJstwo 1; znaleziono 1 trupII; dzieciobójstw hyło 
4; zabójstw 3; poranień 3; grabil'ży 3. 

Wiadomości bieżące. 

= Projekt opodatkowania. Z Petersburga 
donoszą ."Kur, 'Warszawskiemu", że opraco­
wywa Się projekt obłożenia podatkiem pro­
duktów g6rniczych, Specyalnie opodatkowa· 
ne być mają: węgiel w StOSUllku jednej trzy­
dziestej kopiejki od puda, żelazo lane w sto­
sunku jednej trzeciej kopiejki od puda, żela­
zo kute w stosunku trzech czwartych kopiej­
ki i stal p6łtorej kopiejki od puda. 

= Reforma wykształcenia kobiecego. "Now. 
Wremia" donosi, że według z.wróconego 
przez radę państwa ministrowi oświaty pro· 
jektu reformy wykształcenia kobiecego, po­
stanowiono, pomiędzy innemi, nadać gimna­
zyjom żellskim chara.lder kastowy i zapro­
wadzić obowiązkową naukę języka niemie­
ckiego, francllzkiego, muzyki i tańc6w. Go­
dziny wykładu przedmiotów naukowych 
mają być znacznie skróconei kastowość zaś 
nadana g'imnazyjom żeńskim, ma się wyra­
żać w zdaniu: "gimnazyja żeńskie przezna­
czone są dla wyższej klasy ludności." Dla 
dziewcząt z niższego stanu przeznaczono 
szkoły niższego typu (szkoły maryjskie) 
z kursem szkół powiatowych. Progimnazy­
ja zostaną zamknięte. Do rewizyi zwrócO­
nego projektu organizuje się przy ministe­
l'yjum oświaty nowa komisy ja. 

- PI'Z)'tllłek dla połoŻlli(' w ł,odzi - Z Łodzi piszą. do "Kur. War.": Ruch 
udzielił w ciągu roku ubieg'Jego pomocy le- budowlany w r. b. zapowiada sig tak samo 
karskiej i schronienia 58 polożnicom. Z licz- obiecująco jak w r. z, Rząd gubernijalny 
by tej wyzdrowiało 53, zmarły cztery i je- zatwierdził kilkadziesiąt planów różnych 
dna pozostaln. dla dalszej kuracyi w zakła· gmachów nowych, do których budowy 
dzie. Z liczby og6lnej, 32 pruc. położnic było przedsiębiorcy zaraz z rozpoczęciem wiosny 
mężatkami. Podczas roku sprawozdawczego przystąpią. Słyszeliśmy, że w tym roku ma 
dokonano trzech poważniejszych operacyj. być wygotowany pIali i kosztorys gmachu 
Pobyt położnicy w przytułku trwał prze- pod gimnazyjum żeilskie, na kt6re przed kil­
cil~tllie dni 10. Naczelnym lekarzem przy· koma laty jede;) z większych przemysłow-

= Projekt prawa o odpowiedzialności fabry­
kantów za śmierć i kalectwa robotników nie 
został jeszcze wniesiony powtórnie do rady 
państwa, jak donoszą z Petersburga do 
"l\Iosk. Wied." Zamierzonem jest załawienie 
si't przedewszystkiem z inspekcyją fabry­
czną, a na~tępnie. przekonanie się, jaki o hrót 
wezmą uSlłowama pewnych grup fabrykan­
tów w kwestyi utworzenia towarzystwa 
wzajemnej asekuracyi od nieszczęśliwych 
wypadków. tullm był, jak dotychczas, dr. Wisłocki. c6w łódzkich zadeklarował 30,000 rs. 
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= Pociągi błyskawiczne między Petersbur- Od podatku tego natomiast będą wolne 
giem a Wiedniem przez War zawę zapro- wszystkie ładunki wojskowe, municypalne 
wadzone zostaną w sezonie letnim. Pociągi i towary, sprowadzane w celach dobroczyn­
złożone z l-ej i 2-ej klasy biedz będą z szyb- nych. Pobieranie podatku na razie w życie 
kością 70 wiorst Ila godzinę. Obecna szyb- nie wchodzi; najpierw bowiem musi być 
kość kury jerów, z Warszawy do Wiednia obmyślany sposób jego ściągania, a więc 
przez SzczakowQ, ma być powiększona. zawarta umowa pomiędzy koleją łódzką 

= Kobiety w telegrafie. Dzienniki ruskie i municypalnością m. Łodzi. Jeżeli przyjmie­
komunikują, że w roku bieżącym upływa my: pod uwagę, iż dowóz towarów do Łodzi 
lat 30 od daty dozwolenia kobietom na zaj- daje .ro?zną cyfrę o~oło 60,.~00,000 funtów, 
mo.wanie posad w urzędach telegraficznych I pr.zJ.'Jd~I~my Jdo wn.lOsku, IZ d.o~h6d kasy 
i że obecnie pracuje w tych urzędach ogólem m.IeJs~)~J moze ~ymeść z tegv zrodła okolo 
800 kobiet. I pol mIlIona rubh. 

= Inspekcyje fabryczne, jak donosi ,.GraŻ- . ~ Z rynku żela~~ n~ Sz~ąsk~. ~1nek su= 
danin", przejdą pod bezpośredni Zarząd de- 1O~ ca był bard~IeJ ozywlOn),. mz "'! osta 
partamentu przemysłu i handlu. Posad~ głó,,:- tl~lCh T czasą,c~~ l. ceny, co~ol",!Iek SIę, p~~l­
nego inspektora fabrycznego zostame ZWI- mosł). powoz ludy zelazneJ odbywa dę 

'et . . w rozmIarach dotychczasowych, słabych, 
m < a. . . z powodu że huty są dostatecznie zaopa-

. PrOjektowany w .PetersburQu zJa~d .zarz~- trzone w rudę. Walcownie, dotąd dość za­
dZ~Jąc'ych komora?Il celnemI .z~JmIe SIę jęte, z chwilą przyjęcia traktatu handlowe­
głowme UP1'OSZCZeJHem formalnoscL na komo- 0'0 rusku-niemieckieO'o zaledwie podołaJ'a 

7 ł · . . dl b b < 
1'?-C t, .co ~ost~ o wymoWIone p~'zez . ~ el?a.- zadaniu. Interes blachą żelazną spokojny,-
tow memI~ckIc~ na konferency! h~rlmskIeJ, na grubą wcale niema popytu, a na cienką 
pr~y zaWIeramu traktatu menllecko-rus- bardzo mały. Fabrykaty stalowe bez zbytu. 
skIego. Fabryki, wyrabiające maszyny i kotlarnie, 

= Projekt zwiększenia liczby inspektorów nie mają większych ohstalunków. 
podatkowych (o II T) ostatecznie, jak donosi • 
"Warsz. Dniewn." został przy jęt y-

= O lichwie wiejskiej. P. gubernator suwal­
ski rozesłał nast~pującej treści okólnik: 
11 W J\b 76 "Zhioru praw i postanowień" za 
r. ] 893 ogloszono Najwyżej zatwierdzone 
prawo przeciw lichwie. Dobroczynny wpływ 
tego prawa skierowany jest przeciw eksploa­
tacyi ludu wiejskiego przez lichwiarzy, opie­
rających siQ na kodeksie cywilnym. Do cza­
.11 wydania owych przepisów bardzo czę!'ito 
dochodziły mnie skargi na oburzające fakta 
operacyj lichwiarskich; lecz żadne ~rodki 
administnteyjne i kary nie l)yły \\. stanie, 
przy istniejącej pr')cedurze cywilnej, zapo­
biedz złemu. --Z wydaniem nowego prawa 
lichwa bynajmniej się nie zmniejszyła. Li­
chwiarze, zwłaszcza żydzi, prowadzą dalej 
swój proceder, z wi~kszą tylko ostrożnością, 
a ku większej rUlllie dłużników. Z takiego 
stanu rzeczy wnioskuję, iż ludność, zwłat-lzcza 
włościai1ska, nie wie nic o nowem prawie, 
organa zaś powiatowe, gminne i policyj a 
miejska nie są obznajmieni z zastosowaniem 
w praktyce tego prawa. Z tego względu ko­
pije drukowane prawa przeciw lichwie roz­
syłam do urzędów powiatowych, gminnych 
i straży ziemskiej, przyczem polecam, aby: 
1) zastosować wszelkie możliwe ~rodki w ce­
lu rozpowszechnienia znajomości teg'o prawa 
wśród ludności; 2) straż ziemska obowiązaną 
jest zwracać uwagQ na działalność licllwia­
rzy profesyjonalnych i bezwarunkowo wy­
taczać przeciw nim sprawy karne tv po­
rządku, przewidzianY!ll w nowem prawie, 
przyczem, dla wlaściwego pojmowania spra­
wy należy pamiętać, iż pobieranie procentu 
nie wyżej nad 12% rocznie nie jest lichwą, 
wyżej zaś nad 12~ procent uważane za 
lichwę, jeżeli pożyczający ze względu na 
swe ciężkie położenie przyjął z wiadomością 
lichwiarzy trudne warunki i gdy na.dmierny 
procent ukryto przy wystawianiu na wiQkszą 
sumę od pobranej, pod pozorem wynagra­
dzania za mieszkanie, przechowanie, zastaw 
i t. d. Sprawy przeciw lichwie są rozstrzy­
gane we wszystkich instytucyj ach sądowych' 
a więc i w sądach gminnych. 

• 
Przemysł i Handel. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Na miesięcznem posiedzeniu sekcyi prze­
mysłu rolnego, delegacyj a melijoracyjna 
przez usta p. Kłobukowskiego w świetnym 
referacie przedstawiła potrzebę instytucyi 
likwidacyjnej, która by majątki, do upadku 
ię rhylące, podniosła i zarazem. jednocze­
śnie działającej instytucyi kredytów melijo­
racyjnej, dla powiększenia produkcyi mają­
tków, mogących ponieść na to pewne na­
kłady. 

Przystąpiono też do dyskusyi nad parce · 
lacyją, potrzebą jej i pożytecznością, lub 
szkodliwością. Był to dalszy ciąg dyskusyi 
poprzednich posiedzeń. P. Stanisław Dzierz­
bicki dowodził, iż rozdrabnianie własności 
ziemskiej jest szkodliwe i prowadzi do upad­
ku, że zatem parcelacyja jest w skutkach 
swoich zgubną dla parcelującego, dla kupu­
jących i dla ogółu kraju. W dyskusyi przyj­
mowali udział pp.: Donimirski, Grendyszyń­
ski, Jeziorański; wreszcie p. Zakrzewski 
zwrócił uwagQ, że teoretyczne wywody nie 
mogą nic, gdyż kto parcelować musi, parce­
lować będzie, pomimo opinii sekcyi, i wska­
zywał potrzebę wytworzenia opieki nad 
parcelacyją majątków. - Ostatecznie zano­
minowano komisyję do opracowania przy­
gotowanego przedstawienia dla dowiedzenia 
się, czy uzyskanie koncesyi na podobnego 
rodzaju instytucyję likwiq.acyjno· melijo­
racyjną jest możliwe. P. Sliwiński zaś ra­
dził zaczekać do reformy banku włości al 1-
skiego, która lada chwila ma być zatwier­
dzoną i po której dopiero się pokaże, czego 
żądać będzie trzeba. 

X Zjazd hodowców owiec. Z inicyjatywy 
pp. Pruszyllskiego i IIintza ma być zwołany 
w czerwcu zjazd hodowców owiec i fabry­
kantów nabywających wełnę. Zjazd ten, po 
otrzymaniu pozwolenia od ministeryjum dóbr 
państwa, odbę.dzie siQ w porze dorucznego 
jarmarku świętojailskiego na wehlę. Głó­
wne punkty programu konferencyi obejmu­
ją: 1) Wyjednanie w drodze prawodawczej 
różnych ulg przy zakładaniu nowych owczar­
ni zarodowych; 2) Określenie, jakie gatunki 
owiec w naszych warunkach najkorzystniej 
jest hodować tak pod względem wełny, jak 

+ Władze decydujące zatwierdziły i mięsa; 3) Opracowanie nowych dodatko­
- jak pisze "Kury jer Codzienny" - po- wych przepisów weterynaryjnych w celu 
datek od towarów przychodzących koleją ograniczenia epizootyj, niszczących owczar­
łódzką, dochód z którego będzie przeznaczo- nie. 
ny na rzecz łódzkiej kasy miejskiej. Właśnie X Ostateczny termin składania dekłaracyj 
w ostatnim zeszycie "Zbioru Taryf" opubli- na przyjęcie udziału w tegorocznej wystawie 
kowano odnośne rozporządzenie, określając nasion etc. w Muzeum Przemysłu i Rolni­
wysokość pomienionego podatku. Będzie on ctwa, przedłużonym został do dnia 23 lu­
wynosił od węgla w stosunku 1/10 kop. z pu- tego r. b.; otwarcie ~aś samej wystawy na­
da i od wszystkich innych towarów 7/10 kop. stąpi nieodwołałnie dnia 4 marca r. b. t. j. 

w niedzielę. Wystawcy proszeni są o nadsy­
łanie swoich okazów od powyższego terminu, 
25 b. m., przyczem instalacyj a okazów trwać 
będzie do dnia 3 marca włącznie. Ci zaś wy­
stawcy, którzy życzą sobie mieć oddzielne 
swe wystawy, również od dnia 26 b. m. 
mogą rozpocząć przyg'otowywanie tych wy­
staw i zająć się instalacyją okazów. Zna­
czny napływ deklaracyj od najpoważniej­
szych firm rolniczych w kraju z okazami na­
der interesującego znaczenia, udział paru no­
wych firm handlowych z nowemi pierwszo­
rzędnej wartości dla rolnictwa przedmiotami, 
uczynią wystawę tę nader interesującą i po­
żyteczną dla ogółu ziemian i hodowców. 

X Z taryfy celnej niemieckiej, przyznaJlej 
w traktacie Rosyi, przytaczamy artykuł 9, 
odnoszący się do zbóż i innych produktów 
rolnych: cło od 100 kg. w markach niem.: 
dla pszenicy 3.50, żyta 3.50, owsa 2.80, 
gryki 2.00, roślin strąkowych 1.50, innych 
szczegółowo niewymienionych zbóż 1.00, 
jęczmienia 2.00, rzepaku, nasienia buracza­
nego, maku, sezamu i innych szczegółowo 
niewymienionych nasion oleistych 2.00, sie­
mienia lnianego (wolne od cła ), kukurydzy 
] .60, słodu (jęczmień slodowy) 3.60, anyżu, 
kolendru, kopru, kminku 3.00, cykoryi (su­
szonej) 0.80, produktów rolnych oddzielnie 
nicwymienionych (wolne od ela). 

--+-

ROZMAITOŚCI. 

Wiek węgla kamiennego. Przeciąg cza'lI po­
trzebny do utworzenia pokładów w~g-la kamienuego, 
zadanie to, wchodzące w zakres trudnej kW'estyi 
chronologii ziemi, rozwinął w odczycie p. J. Fułton. 
Aby okres ten ocenić, starano 'si<: oznaczyć czas 
potrzebny do wytworzenia sul)stancyj organicznych, 
tworzących pokład węgła. Biorąc za podstawę IJI1j­
ną i obfitą roślinllość w czasarh oUl'cnych, na he­
ktarz e gruntu, zarówno w drzewach jak i ziołach, 
otrzymujemy rocznic 2,500 kilogramów, czyli 
260,000 kg. w ciągu stu łat; ilość ta substancyj ro­
ślinnych, ściśnięta do gęstości węgla kamiennego 
i rozf!0starta również na przestrzeni 1 hektara, da­
je grubość okolo 1 centymetra na tulecie. W John­
stown różne warstwy n'ęgla ]lrzdl tawiają gruho';ć 
około 5, 25 metra; według zatem oceny powyższej 
na wytworzenie tej warstwy trzeb,t było 52,5UO lat. 
~Iożnaby n-prawdzie prZYlHlSZCZać, że w okresie 
tworzenia się węgla kamiennego roślinność była 
szybsza i bUjniejsza, aniżeli obecnie, ale należy 
też brać pod uwagę utratQ lll'<1wie połowy tej ilo­
ści' w postaci cial lotnych przechodzących do at­
mosfery; powyższa przeto ocena czasu jest niewąt­
pliwie bliższa rzeczyn·istości. "'arstwy nadto 
węgla w John8town wtrącone są między pokłady 
piasku, skał, łupków, żwiru, tak, ze stanowią tylko 
około trzydziestej ich części; według tego należało ­
by jeszcze powyższy okres 52,500 lat pomnożyć 
przez 30, co daje wreszcie przeciąg czasu 1,575,000 
lat. Inna znów metoda oceny tego okresu polega 
na oznaczeniu czasu, przez jaki gromadzą się o. <l­

dl' delty }Iississipi; rachunek tell prowadzi tl o re­
zultatu dosyć Zbliżonego do ]JIIllrzc!lnicgo. \\' ka­
żdym razie obie te metudy uwabi: możua za bar­
dzo dalekie, ledwie przylJliżollC. 

Zastosowanie elektryczności w mechanice. ".Jour­
nd dl' Gene\'e" pisze o ohecnym ~tanie Z<lsto~owail 
elektryczności w mechanice, głÓWlli<' pod jlost:tcią 
lokomobil w pracowniach mniejszych i w faIJl-Y­
kach. Zastosowania te sa wiclurakic i wielcu uroz­
maicone. W jednej z blil'yk ałjażów metalicznych 
w Paris-Grenelle inżynier belgijski vall LaJlgen­
hore ustawił ognisko elektryczne wplałazku ame­
rykanina Cowlcs, które wytwarza ciepło tak sp 0-
tQgowaue, że pOll j ego działaniem rozkłallają sit! 
i roztapiają ciała naj twardsze; nie wymierzono (10-
tą(l <lokłatlllie wysokości tl'j tt'lllP eratl11')', lecz 
w przybliżeniu sięga ona 4,000 stoj/ui l{. '" od­
lewniach żelaza i stali szczególnem powudzeniem 
w użyciu elektryczności, jako źródł,\ gorąca, od­
znaczyła się "Ell'ctrieal-ł'orgiug-Colll]Jany" w Bo­
stonie. Wc ł'n\ncyi komJlanija kolei pÓłnocuej od 
lat już dziesięciu prZPZll:lCZa ZI);\CZlle stus11nkowo 
fllnrlusze na do:świadezeuia z elektryczllo~dą, uży­
tą jako motor, czyli dźwignia mechaniczna. Nie­
dawno l'. ~a]'\-iaux, inżynier przy tejZtl kolei, po­
wziął my~l zniesiunia machiny gazowej o sile 12 
koni przeznaczonej <10 udzielania rllchn n<ll'zQ­
dziom warsztatów podr(:cZlJyrh w ]Jracowuiach 
kolei, i zastąpienia tej lokomobili przez eloktry­
czną. Bezpośrednim lltLstQpstwem toj inowacli by­
ła znaczna oszczędno~.6 kosztów, które przy loko­
mobili g~\zowej wynosiły dziennie 13 fr., spadły 
zaś przy lokomobili elektrycznej clo 6 fr. 18 cent. 
Prawdziwych jednak cudów ]Jotl tym względem 
dokazała genewska nCompagllie de L'illdustric eIec­
trique". Pot~żna ta kompanija wzniosła pod Ge­
newą ogromną fabrykę, któr:l, w razie potrzeby, 



wykonywać może wszelkiego rodzaju prace me­
chaniczne, głównie jednak zajmuje się budową 
elektrycznych lokomobil. W fabryce pracuje do 
300 robotników, a niema w niej ani jednej dźwi­
gni parowej, wszystko się odbywa z pomocą ma­
chin dynamo-elektrycznych, połączonych z głównym 
zbiornikiem siły poruszającej, produkowanej w su­
terenach wsi Coulonvreniere, położonej 2,300 me­
trów od fabryki Serlteron i połączonej z tą fa­
bryką za pośrednictwcm rur podziomnych. W tej 
prześlicznie urządzonej fauryce, która jest jakby 
wzorem pracowni nowożytnej, wszelkie prace od­
bywają hez llajmniejszych śladów sadzy i bez Ż:l­
dnego ltuku, cicho, spokojnie, porządnie. Przytem 
caltt trallsmisyja ruchu, odbywająca się w zwyczaj­
nych naszych fabrykach z pomocą pasów i sznu­
rów, obracających koła machin, sprowadzoną zo­
stała <lo niezbędnego minimum, przez co robotni­
kom zapownione zostało jak największe mozliwo 
bezpieczeństwo. 

Z uwagi że głód jest złym doradzcą, że brak za­
jęcia <Ua setek i tysięcy ludzi w stolicy to wielkie 
niebez]}icczeństwo, ze tloraźne wsparcia, ani chwi­
lowe roboty złomu nie zapobiegają, ze tworzenie 
umyślnie warsztatów itp. nic nie pomaga, ale po­
garsza stosunki, bo sprowadza napływ wyrobni­
ków ze wsi, redaktor lHolden w wykładzie w klu­
bi e naukowym w Wiednin przedstawił system za­
pobieżeuia złemu. Proponuje on załozenie towa.-

TYDZIEŃ 
adnotacyi na kwicie o npłaconej kwocie. 'Vskutek 
tego dłużnik pieniendzy nie dał i wytoczył spra­
wę przed sądem. Sąd skazał przyjaciela ludzkości 
na dwa miesiące więzienia i 50 rs. kary. Oskarżo­
ny zaapelował, osądzony jednak został w areszcie 
gninnym, do chwili złożenia kaucyi, w wysokoś-
ci 75 rs. ' 

Trumny szklane. Warszawianie, pp. S. i D, ob­
myślili sposób zastosowania lizkla do wyrolJu tru­
mien. Trumny te składają się z dwu jednolitych 
sprasowanych połów, ściśle na siebie zachodzących 
i spojonych specyjalnym klejem, który w ciągu 
kilku godzin tak szczelnie łączy obie połowy, że 
bez roztłuczenia szkła otworzyć się nie dają. ,V razie 
jodnak potrzeby można trumnę otworzyć, ogrze­
wając miejsca spojenia. Trumny takio mają zapo­
biegać rozszerzaniu się wyziewów i t. cI. Pp. S. 
i D. starają się o patent na swój wynalazek. 

Welocyped. W ośmiu miastach francllzkich od­
bywano ostatniemi czasy liczne pról1y z zastoso­
waniem welocypedu do rozsyłki telegramów. Do­
świadczenie wydało rezultaty tak dobre, żo mini­
steryjnm poczt i telegrafów powzięło zamiar wpro­
wadzić welocyped do obshlgi telegraficznej we 
wszystkich miastach, mających przynajmniej 20,000 
lndności. 

Licytacy je w obrębie gubernii. 
rzystwa, które organizowałyby bezrobotnych w zwią- ---
zek pl·odukcyjllo-konsumcyjny. Warsztatów i środ- - VI' dniu 26 maroa (7 kwietnia) w sądzie gmin-
ków pracy ma dostarczać towarzystwo, ma zacią- nym w Widawie na sprzedaz niernchomości w osa­
gać bezrobotnych do produkowania t.'lkich wyrobów, dzie Widawa pod M 113/86 i dwóch działków Ol'· 
których się tu nie produkuje na większą skałę, nej ziemi : "Pólko" i "Kołodziejka", od sumy 300 rs. 
więc nie stwarza sztucznej konkurencyi. Robotnicy - 18 lutego (2 marca) na dzierżawę propinacyi 
nie mają otrzymywać zapłaty gotówką, ale bonami w ciągn 1894 r. na gruntach włościańskich pow. 
na wszelkie towary do magazynów towarzystwa, piotrkowskiego w urzędzie pow. piotrkowskiego. 
sprzedających je po cenach hurtowych, najtań- - 16 (28) lutego na takąz licytacy,ję w urzędzie 
szych . Ażeby te magazyny mogły prosperować, pow. łaski ego. 
mieć ciągły i dostateczny zbyt np. artykułów żyw- - 17 lutego (1 marca) na takąż li cytacyj ę 
DOści, potl'zeba żeby w sprawie tej współdziałały w urzędzie pow. uoworadomskiego. 
wszystkie towarzystwa dobroczynności, żeby swoim - 28 lutego (12 marca) w magistracie m. Czę­
llicdnym nie dawały pieniędzy, aio bony do tych stochowy na oświetlanie wciągu 1894 r. 36 latarń 
magazynów, na te artykuły, których oni właśuie miejskich od sumy 2751's. iu minus. 
potrzebują, czy to na węgle, czy na chleb, czy - Togoż dnia w urzędzie pow. noworadomskie­
na płótno itd. Projekt ten opiera się na zdrowych go na sprzedaż drzewa nasienników sztuk (suszek 
podstawach, które wszędzie mogą znaleźć zastoso- wywrotów) z lasu miejskiego noworadomskiego. 
wanie. Świadczy on, że umysły szlachetne myślą - 30 marca (12 kwietnia) w sądzie okręgowym 
poważnie o nędzy ludzkiej, która ciągle wzrasta, piotrkowskim na sprzedaż praw wieczystej dzier­
podsycając złe namiętnośoi i prądy. żawy osady we wsi Karniszewicach w pow. łas-

kim pod JW 27, składająoej się z 227 morgow ziemi bez 
Sprawa o lichwę· Jak czytamy w "Gazecie lu- budynków, od sumy 2500 rB. i niżej. 

belskiej", sąd gminny w Opolu sądził sprawę 
o lichwę, wytoczoną tamtejszemu kapitaliście, Aro· 
nowi Kupel'szmidtowi, przez Mikołaja Lebiediewa, 
urzędnika pocztowego. P. L. pożyczył na dwa mie­
siące 1'8. 50, wystawiając rewers na 62 rs. (144%) 
i dal pOI'~czyciela, oraz na zastaw futro i maszynę 
do szycia. Oprócz tego dłużnik, pod naciskiem 
wierzyciela, przyrzekł w pierwszym miesiącu spła­
cili 30 1'8. Gdy jednak p. L. oc1<lawał rs. 30 wie­
rzyciel nic chciał mu zwrócić zastawu, ani zrobić 

Kronika giełdowa. 
!W-go Lutego. 

Teraz znany już jest projekt układu handlo­
wego we wszystkich szczegółach; wrażenie ogólne, 
jakie sprawił, jest dodatnie. lIimo to ruble nie po­
prawiły się w cenie, z pow'bdu pokupu zagrani­
cznych weksli w Petersburgu. 
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Papierami publicznemi dokonano kilka mniej­
szych tr:mzakcyj po kursach jeduostajnych. Zapła­
couo 98.40 do 98.50 za 41/2% listy zastawne. 
List.'lmi miejskiemi obroty dosyć pokaźne; kursy 
100.75, do 100.60 zapłacono. Za listy lU. Łodzi za­
płaconoby 99.65; za 60f0 listy prowincyjonalne 102. 
Za Wileilskie 99.85, a za Obligi Kanalizacyjne 100 
kop. 25. Papiery rządowe dobrze się trzymały. Li­
kwidacyjne listy 96.50 do 96. 20 w dużych i 95.80 
\V małych sztukach; pożyczki 4% wewnętrzne 
~5.35 .za pierwszą i 95.30 za następno emisyje. Po­
ZYCZkl Premiowe w niewielkim ruchu; kurS:l wedle 
emisyj tak się zeregllją: 2421/2 226 i 191. 

Na akcyj e znowu większą zwracano uwagę. 
Banku Handlowego podskoczyły na 458, Dyskon­
towego na 374. Zawiercie 540. StaracllOwickie 145. 

~odłllg notowali biura bankowego Gazety Lo­
sowan płacono: za marki 4061k za franki 37 1/2 , 
za gl/Idem/ 75 1/ 4, ,. , 

Bu.ch POCiągó-W-
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1893/4 r. 

wprowadzony z dniem 27 października. 

a) w kierunku od War­
szawy do Granicy: 

J\~ 1 Kuryj er ski {prZYCb. 
(2 klasy) odchod. 

Xg 5 Pospieszny (pl·zych. 
(2 klasy). ~ odchod . 

);~ 7 Osobowy {prZyell. 
(3 klasy). odchod. 

J\~ 13 Osobowy { przych. 
odchod. 

b) w kierunku od Granicy 
do Warszawy: 

~ 2 Kuryjerski {.przycb. 
(2 klasy). odchod. 

JW 6 Pospieszny {prZYCh. 
(3 klasy). odchod. 

JW 8 Osobowy {prZYCII. 
(3 klasy) . odcllOd. 

~ 14 Osobowy { ~~~h~~l. 
c) Pociąg miejscowy 

G. 
i= 

12 
1 

9 
9 

3 
3 

8 
8 

3 
3 

6 
6 

2 
2 

9 
9 

(3 klasy): I 
JW 16 (WYClI. z Piotrkowa 
JW 15 jJrzych z Warszawy 

6 
11 

M. 
--

56 }w nocy. 1 

39 } zrana. 49 

17 } po POhl-
29 dniu. 

5 } wieczo-
15 rem. 

3 }w nocy. 11 

24 } wieczo-
340 rem. 

4 } w połu-
240 dnie. 

16 } 28 rano. 

- rauo. 
35 wieczorem. 

~ Poleca się piel'wszol'zł\dlly 
~ a tani łlotel Angielski w m. 
Cz~stochowie, w blizkości dworca kolei 
żelaznej. 

o G Ł O S Z E N I A. 
-~~~~~~~~~~~~---Cennik Nasion +D::;:=::=:~:·I WY~A~EII POJł~,DÓ~ Zwracać uwagę na firmę 

• Ogród owocowy i warzywny Włod.zlmlerza Sapmsklego na opakowaniach. 
z Kalendarzem Ogrodniczym na 1894 1'. .... l P t b k P -------!-------.:....--wysyła na każde żądanie gratis Zakład ,. Z I n s p e k t a m i u. e ers urs a wprost oczty. po., • 

Ogrodniczy .... i POLEM TRZY MORGI :KARETy,POWOIy,BRYKI,KONIE. ~ _ ~ 
~ 'D A~'ihi:'T ,. wraz z domem mieszkalnym i zabu- (26-25) po., -
~(4 JIlIi" ~II.,JJJII~ + dowaniami gospo<larskiemi, za . as::i 0)-

r .... sądem okręgowym przy ul. Mo- .... ~ Do dZIsiejszego numeru do- ~ ~ o '~.::i 
Senato1'slca 35 w JJTal·szawie. T skiewskiej, w każdym czasie. ,. łącza. się arkusz 33 powieści p. t . ..., ~ ~ ~! 
(W. B. O.) (2-1) + (3-3) K. L I D K E. + "Eliksir długiego życia." ;5 aj tIIIII:O ~ ~ 

Carbolineum 
Bardzo poważna pierwsza niemieoka Fa­
bryka Carbolineum we Wrocławiu, po­
szukuj o na wszystkich rynkach zdolnych 

Reprezentantów Jeneralnych 
z najlepszemi rcferencyjami. 

Oferty pod lit. "C. 375" przyjmuje Ru-
dolf Mosse w Wrocławiu. (W. B. O.) 

CHŁOPCY 
potrzebni są, <10 Cukierni K. 
SZylual'tskiego w Piotrkowie, 
z moralllem wychowaniem i 2 klaso-
wem wykształceniem. (2-1) 

MIESZKANIE moje i KLINIKA 
znajdują się od początku 1'. b. na 

Gjl11lla~ial~tras~c l-a 
Dr. BORN, CHOROBY KOBllieE 

(3-2) BEUTHEN 0. / s. 

.n;03BO:IeHO UeHSYpoIO. 

++-. • • ........................... przekład z frallcuzkiego ; ~ ~ S ~ "" 
;:~ ~-. Ii:~ 

Zatwierdzone przez JW. )linistra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

"WAR~~AW~IE BlUR~ ~GŁ~~~EŃ" 
otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ )1~ 8, 

wprost Niecałej. Telefonu N~ 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych1 

PO CENACH REDAKCYJNYCH. 

Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieczór. 

Redaktor i wydawca ~lirosław Dobl'zał'lski . 
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po krzakach, płaszcz jej koloru hyjacentów spływał uno­
szony wiatrem, skrzydła rzucały świetlany blask i wo­
koło zdawały się dopomagać lekkości jej bieg'u; były 
na wpół rozwinięte do lotu, a długie jasne włosy spa­
dały na złote lazurowe i srebrzyste pióra tych skrzy­
deł. Anioł, gdyż był to anioł, niósł w ręku drogocenną 
czarę, której blasku oczy moje znieść nie mogły .. . Im 
bardziej się zbliżał, tern silniej byłam przekonana, że 

niesie mi napój ożywczy i zbawienie. Ręce moje wy­
ciągnęły się ku niemu. Pałałam chęcią pochwycenia 
kielicha, który anioł przyciskał do łona. Podał mi go 
sam. ,,"Pij - rzekł - oto źródlo wiecznego żywota". 
Boski ogień ożywił mc piersi. Poczułam nadludzką 

siłę. Czułam się zdrową, radośną i stojąc, chwyciłam 
igrającą z wiatrami szatę anioła; lecz zbyt gwałtowne 
wzruszenie obudziło mnie. 

- I zamiast świetlanego anioła ujrzałaś starego 
twego dziadka ... Ale on przyniesie ci cudowny napój, 
on wleje w twe usta eliksir życia, i b~dziesz radośną, 
silną jak we śnie. 

Od tej chwili Ahraham odzyskał nadzieję. Prze­
stał prześladować Palmę i oczekiwał naznaczonego 
terminu, w którym tenże obiecał mu dać napój przy­
wracający zdrowie Salome. Zaufał mu nareszcie. 

Palma teraz dopiero odetchnął swobodnie. Wpraw­
dzie nieraz już otwierał ukryte drzwi i słuchał, czy nie 
dosłyszy gdzie przytłumionych łkań i jęków; 'nigdy 
jednak nie ośmielił się pochylić z ganku ponad prze­
paścią, jakhy w jej głębi lękał się ujrzeć straszliwe 
widmo. 

W namiętnym szale uciech zapominał o troskach, 
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Niklasa słuchając sędziego, zdawała się odzyski­
wać przytomność. N adzieja przywracała jej rozum. 
Drżącemi palcami pochwyciła rękę barona i przyci­
snęła ją do ust, potem wyszła zwolna z pokoju. Ba­
ron musiał się zająć ostatecznemi rozporządzeniami. 

Przez wrodzoną delikatność, Paulus przystał na prze­
pędzenie reszty dnia w pałacu sędziego. Powracając 

do zamku, sądziłby, że spełnia czyn zdrady wzgl~dem 
człowieka, przywłaszczającego sobie miejsce jego do­
broczyńcy. 

Sędzia wydał natychmiast rozkazy i postanowio­
no, że służba policyjna z przyrządami potrzelmcmi do 
zejścia wgłąb przepaści, znajdować się będzie w po­
bliżu zamku; baron zaś wraz z jednym z kolegów i Pau­
lusem mieli się z nimi połączyć. Młodzieniec pozo­
stał na obiedzie u barona. Honory ja w ciągu dnia była 
w klasztorze, widziała Moldę i mówila o niej z Paulusem. 

Pewność, że młoda dziewczyna znosi nieszczęście 
swoje z odwagą, podwoiła energiję Paulusa. Musi ją 
ocalić gubiąc nędznika, który nad jej ojcem wywiera 
wpływ tak potężny! 

Gdy nadeszła chwila dzi'łłania, niccierpli -
wość ogarnęła Paulusa; to też skoro razem z sędzia­
mi wsiadł do sanek, był tak hl ady i zmartwiony jak 
syn jadący na poszukiwanie zwłok ojca. Sanki szyhko 
minęły miasto i w kwadrans stanQły pod mura.mi zamku, 
podobnego do kamiennego widma, stojącego nierucho­
mie ponad brzegiem rzeki. 

Służba policyjna przygotowała sznurowe drabiny 
i pochodnie. Ajenci schodzili po jednemu, sędziowie szli na 

Eliksir długiego życia. 3!l 
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końcu. W głębi mogli się już nie lękać dostrzeżenia; za· 
palono więc pochodnie i wszyscy pochyleni po nad je­
ziorkiem spoglądali z osłupieniem na zmarznięte ciało 

Palmy, ukazujące się z pod lodowego pokrycia. Scena 
ta była prawdziwie wzruszającą. Wokoło zapa­
lone pochodnie rzucały światło ku jasnemu bez chmurki 
niebu. Noc byla pogodna, tysiące gwiazd świeciło na 
błękicie, a w głębi, tam, na dnie przepaści, jak mściwe 
widmo, zdrętwiałe ciało starca, z nożem w piersiach 
z twarzą ku niebu zwróconą. 

- Przetąbać ostrożnie lud-rozkazał sędzia. 

Drągi z żelaznem okuciem uderzyły o zmarzniętą 
skorup~, która pękła, odjęto kawały lodu wydobyto 
ciało Palmy i zawinięto je w sukno, w tym celu przy­
wiezioue. 

W godzinę potem po drabinie wychodzili znów 
ajenci policyjni, podtrzymując ciało nieszczęśliwego 

starca; za nimi szli sędziowie. 
Paulus pragnął czuwać przy śmiertelnych zwło­

kach swego dobroczyńcy, lecz baron nie dozwolił na to. 
- Pozostań w zamku-rzekł-i czuwaj nad mor­

dercą; mszcząc się za alchemika, spełniasz swój obo­
wiązek. Bądź spokojny; przy ciele tego, którego tak 
kochałeś, czuwać będą. Rozwiązanie dramatu się zbliża, 
a ty masz tę pociechę, że przyczyniłeś się do odkrycia 
zbrodni. 

-- Będę ci posłusznym panie - odpowiedział 

Paulus, z wyrazem żalu i uszanowania.-Mam nadzieję, 
ze jutro się zobaczymy. 

- Tak jest, staniemy razem wobec mordercy 
twego dobroczyńcy. 
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zDikło z jej twarzy nieoświecanej blaskiem oczów. 
Zmiana spowodowana postępami choroby była tern wi­
doczniejszą w tej chwili. Pod zapadniętemi oczyma 
wielkie niebieskie kręgi pozostawiły swe mordercze 
znamiona. Zaklęsłe skronie naznaczone były piętnem 
śmierci; nos przedłużony, powleczony zaledwie skórą 
zaciśnięty w nozdrzach, usta blade, ręce żółte jak kość 
słoniowa, skrzyżowane na piersiach, oddech tak lekki, 
że zaledwie poruszał cienki batyst odzienia. 

Zwykle dziadek, śledząc postępy choroby na twa­
rzy wnuczki, załamywał rozpaczliwie ręce, głucha bo­
leŚĆ ściskała mu serce. 

Dziś jednak nie smncił się; 

- Boże Izaaka i Jakóba-mówił-ulituj się na­
demną. Będzie ocaloną, teraz jestem tego pewny. 
Alchemik nie śmiał dodać do swych kropli żywiołu, 

nieodbicie potrzebnego, ja nie mam tych skrupułów ... 
Będziesz żyła Salome, ojciec musi ocalić swe dziecię, 
chociażby mu przyszło spełnić zbrodnię ... 

Salome otworzyła oczy i wlepiła je w starca. 
- Jakiż dobroczynny i słodki sen miałam-rze­

kła - ale ty dziadku czuwasz nademną, idź, spocznij 
tak ze. Tak mi dobrze, tak lekko. 

- Jakiż to sen miałaś, dziecię moje? - zapytał 
Abraham. 

- Zdawało mi się, że jestem w cudownym oli­
wnym ogrodzie, że cień drzew orzeźwił mnie ... ocze­
kiwałam nieopisanego i pewnego szczęścia. Nagle na­
stał zmierzch, lecz tak cudny jak jutrzenka, i wspaniała. 
postać nadpowietrzna spłynęła ku mnie, a dusza moja 
rozpływała się w szczęściu. Postać owa sunęła lekko 
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